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P a n  m ia n o w a ć  r a c z y ł  k a w a l e r e m  o r d e r u  
ś .  S t a n i s ła w a  11 k l a s s y  P .  b a r o n a  K o rf fa  rade?;
s t a n u ,  z o s t a j ą c e g o  w k a n c e l l a r j i  p r z y b o c z n e j

3. C .  Mos'ci.
p _  p ,  F r y d e r y k  b r .  S k a r b e k  i S t a n i s ł a w  

K u n a l t  p r o f e s o r o w i e  k r ó l .  w a r .  u n i w e r s y t e t u ,  
z o s t a l i  c z ł o n k a m i  p a r y z k i e g o  t o w a r z y s t w a  e k o ­
n o m i c z n e g o .

N a  s e j m i k u  p o w .  H a d z y ń s k i e g o  d .  25  z. m .  
o b r a n i  r a d c a m i  o b y w .  P .  1>. G e r w a z y  L u d z in -  
s k i  i F e r d .  C z e r s k i ;  tego?, d n ia  n a  z g r o m a d z e ­
n i u  g i n in n e m  o k r ę g u  s e j n e ń s k i e g o  o b r a n y  r a d ­
ca  o b y .  P .  K a z i m i e r z  W o l m e r .

W  o s t a t n i m  n u m e r z e  7 s i c m o m y * t a  z n a j d u j e  
s i e  w y j ą t e k  z  o p i s u  p o d r ó ż y  p o  P o l s c e ;  z a w i c -  
r a j ą c y  r y s  o k o l i c  W a r s z a w y ,  a m i a n o w i c i e  j j a  
z d o w a ,  Ł a z i e n e k ,  B e l w e d e r u ,  M o k o t o w a ,  C z e r -  
n i a k o w a ,  G u c i n a ,  U r s y n o w a ,  K r ó l i k a m i  i ‘

l a n o u a .  , , ,  , >
C z ł o n e k  t o w a r z y s tw a  p r z y ja c i ó ł  n a u k  x ią d  . 

G l e j ,  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  w P a r y ż u  d n ia  11 l u t e ­
go .  B ę d ą c  w W a r m j i  z m a r s z a ł k i e m  D a v o u s t ,  
z e b r a ł  w ia d o m o ś c i  o K o p e r n i k u  i o d k r y ł  dom , 
w  k t ó r y m  t e n  w i e lk i  f i lo z o f  c z y n i ł  sw o je  s p o ­
s t r z e ż e n i a .  Z t a m t ą d  u d a ł  s ię  do  P o l s k i  i w 
i m i e n i u  m a r s z a ł k a  D a v o u s t  o b j ą ł  w p o s s e s s ję  
X ię z tw o  Ł o w i c k i e .  T e  n o w e  z a t r u d n ie n i a  d a ły  
m u  s p o s o b n o ś ć  u c z e n ia  s ię  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i 
i n n y c h  d j a l e k t ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  k t ó r e m i  aż do 
ś m i e r c i  n i e  p r z e s t a ł  s ię  ti u d n i ć .  R z ą d  x i f z tw a  
w a r s z a w s k ie g o  m ia n o w a ł  go n a c z e l n i k i e m  e lo -
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r a t u  x ie z tw a  Ł o w i c k i e g o  i n i e r a z  w d z i e n n i ­
k a c h  p u b l i c z n y c h  o ś w ia d c z a ł  m u  sw oje  u k o n ­
t e n t o w a n i e .  C h w i l e  w o ln e  p o ś w ię c a ł  c z y t a n i u  
d z i e ł  p o l s k i c h ;  t a k i e j  zaś  n a b y ł  w j ę z y k u  n a ­
s z y m  w p r a w y ,  że  c a ł ą  h i s t o r j ę  p o l s k ą  N a r u ­
sz e w ic z a  n a  f r ą n c u z k i e  p r z e ł o ż y ł -  G l e y  w y j e ­
c h a ł  z Ł o w ic z a  r .  1 8 1 3 .  T ł ó m a c z e n i e  N a r u ­
szew icza  p o z o s t a ł o  p o  n i m  w r ę k o p i s m i e .  Z b i ­
j a ł  o n  z a r z u ty  b e z z a s a d n e  P r a d t a ,  c z y n i o n e  P o l ­
sce  i P o la k o m  w d z i e l e  p o  f ra n c u z ,k u  w y d a n e m ,  
a w d y k c j o n a r z u  s ł a w n y c h  lu d z i  M ic h a u d a  o p i ­
s a ł  ż y c ic  P o n i a to w s k i e g o ,  T a r n o w s k i e g o ,  W ł a ­
d y s ł a w ó w ,  s z c z e g ó ln i e j  Ł o k i e t k a  ( p o d ł u g  L e l e ­
w e l a ) ,  Z a m o j s k i e g o  J a n a i i n n y c h .  G d z ie  t y l k o  
m i a ł  s p o s o b n o ś ć ,  j a k  n a j l e p i e j  w s p o m n i a ł  o 
P o l s c e .  P o k ó j  jego  p o p i o ło m  !
(A .n .)M ów iąc o w y staw ach  tak  lichej lepianki dram aty­
cznej jak  Ćltlop m il jonow y,  w sp o m n ie liśm y , ile  akto- 
row ie  p o w y d o b y u a li e ffek tń w  z obojętnych  n aw et 
r ó l ,  przez częste  jeb p ow tarzan ie; dziś przychodzi 
nam  d ziw ić  się  jak  m ogą tak dobrze grać w ‘Szkole  
S ta rc ó w ,  w  której każda niem al rola jest koncertem , 
■w kom edji najtru d n iejszej, a k tóra tak rzadko jest  
grana. P rzy  w adach w spólnych  w sz y s tk im ,.u tw o ­
rom  teatru  fran cu zk iego  , to jest braku n a la n y , n a ­
ciągan iu  najn iepodobniejszyeh  w yp ad k ów  dla za ­
brzm ienia  w yraża ., em poryw ające.,, „ w a g ę  w .dza; 
m ało  jest za le t  w sty lu  sz k o ły  kom icznej francuzk iej, 
k tóry ch b y  to  d z ie ło  w sobie nie zaw  irral o , t łu m a ­
czen ie  je st  ta k  staran n e, i* m ało  bardzo uchw yc,Ć  
m ożna w ie r s z y , któreby polski rym otw orea  słab iej 
Oddal od p oety  fra n cu zk ieg o , lubo trudność w t łu ­
m aczen i., kom edji przechodź, o w ,c le  p rzek ład y  in ­
nych rodzajów . S łu szn ie bow iem  pow iada  W i te i 
S co tt  w historji sztuk i d ra m a ty cz n e j, ze „ w y p a d k i, 
które unoszą  duszę, a lb o liteż w zbudzają postrach, są  
też sam e w e w szystk ich  w iek a ch , w e w szystk ich  
krajach i w e w szy stk ich  język ach . Ale humor k o '
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miczny jest niezmiernie ulotniejszy. Dzielność do­
wcipu zależy zupełnie prawie od okoliczności , od 
czasii i zwyczajów, co do tego stopnia jest prawdą, 
że żart, który wznieca śmiech nieukojony w szcze­
gólnej jakiej klassie towarzystwa, w innej wydaje 
się niekiedy płaskim, niekiedy aż ckliwość budzi.’,. 
Pokonanie takich trudności jest wielką zaletą i tló- 
macza i deklamującyah aktorów. Mając pod ręką 
ty lko text oryginalny, trudno z pamięci porównywać 
oba, na scenie przynajmniej mato kiedy odznacza się, 
różnica, i tej pamięć nie może długo uchować, wie­
le zaś wyrażeń jest’ tak ła tw ych , jak gdyby wiersz 
oryginalnie w naszej by t tworzony mowie. Gra ak­
torów dochodzi niekiedy grania sztuki. P. Piasecki 
w  miejscach żywych uniesień, P. Kudlicz przy cierp­
kich rozprawach, a P. Kurpińska malując wewnę­
trzną walkę tkliwćj prostot},, tworzą wzory w miej­
scach odmiennych charakterów wymagających , dla 
siebie samych trudne do naśladowania. Fałszywej 
zaś deklamacji trudnoby raz jeden zachwycić w ca­
łej sztuce. Ale dosyć tu do poprzednich nazwisk 
dodać imiona Pani l.educhow skiej, P. P Szymanow­
skiego i Zdanowicza. Dlatego zawsze dzieło to bę­
dzie chlubą zdolności naszych artystów i zbija zwy- 
cięzko, wszelkie powątpiewania o talentach osób 
wchodzących do tej komedji. Pierwsza scena ubliża 
sobie samej , kiedy mając w pogotowiu takie świe­
tne dwa widowiska jak sobotnie albo wtorkowe, za­
pycha niedzielę, w której zawsze na liczniejszą działać 
może publiczność leopoldsztadzkiemi konceptami, któ­
re dla swoich płócien , z kniei zawsze jeszcze znaj­
dą ciekawych widzów. Wieczory wtorkowe wkła­
dają wizytowy obowiązek na całą publiczność lożo­
w ą  i krzestową, a to od lat ty lu ,  że teatr narodo­
wy nie powinienby o tern zapominać. Wszakże Szko­
ta  Starców nie jest utworem romantycznym; mie- 
liżbyśmy Chłopa miljonowego liczyć do klassycy-

U tli.  J.  • 1 ____________________________________zmu ? Alboliteż uw ażać spokojnie jak wszystkie ro­
dzaje będą zawierać po jednem u, oprócz rodzaju 
s ł e g a przygotowawszy do niego publiczność, 
wznieść ołtarz Alpenkenigom i hołdować mu pod 
szumnem nazwiskiem pierwszego Teatru Narodowe­
go w Polsce???

N ie k tó r z y  s ą d z ą ,  że tow arzystw o w yroków  
zbożow ych m ie ląc  z ia rn o  na zużycie  w s to licy ,  
p rzy n o s i  u sz c z e rb e k  zarobkow i m ie jsk ic h  m ł y ­
n a rz y .  O s łab i ło  ten  z a rz u t ,  a naw et w ykaza­
ło  jego  bezzasadność  sp raw ozd an ie  ra d y  tow a­
rzy s tw a ,  czy tane  na  o s ta tn ie in  onego  p o s ie d z e ­
n iu  p rz ez  h r ,  H e n r y k a  Ł u b ie ń sk ie g o .  N asam - 
p rz ó d  bow iem , n a leż y  na to zwrócić uw agę ,  że 
tow arzys tw o n ie  z am ie rzy ło  sobie m le ć  m ąk ę  
* a  zu życ ie  s to l icy ,  a le  w y rob y  m ł y n a  p a ro w e ­

go pójdą na handel zagran iczny , zamorski. 
Sprzedawanie i wypiekanie mąki w m ie jscu , 
je s t  tylko ubocznym zamiarem towarzystwa, i 
n ie będzie należało do głównych onego p rzed­
sięwzięć, a nawet może zupe łn ie  wyjdzie z wi­
doków rady, gdy się rozpocznie działanie to­
warzystwa. Zresztą, gdyby nawret sprzedawa- _  
1116 * 'v^ ^ ' e^ an*e m,ł ^ i  na użytek  miejscowy 
do głównych zamiarów towarzystwa należało, 
nie mogłaby na to stolica narzekać, gdyż o trzy ­
mała wyrób niezawodnie celniejszy , a m ły n a ­
rze nm ponieśli także żadnej s tra ty ,  bo dla 
wzrastającej ludności Warszawy m ły n y  ichn ie  
by ły  r . ostateczne. Za czasów prusk ich  by ło  w 
Warszawie 60,000 ludności,  a wszystkie m ły ­
ny mia y dosyć roboty. Od owego czasu lu ­
dność stolicy doszła do 130,000 nie licząc woj­
ska, a liczba wiatraków zmniejszyła się. Ztad  
m e w ą tp iw y  w niosek , że m ły n  parowy p o trze ­
bny b y ł  dla stolicy. J

Rada towarzystwa wyrobów zbożowych zawia­
damia m niejszem, iż w sku tek  a r tyku łu  lOnktu 
stowarzyszenia 13 akcji towarzystwa wyrobów 
zbożowych numerami 606, 2776, 2777 2778 
2779, 2780, 2781, 2782, 2783, 2 7 8 4 ,’ 2785,’
2786 i 2787 oznaczone skassowała, i w miejscu 
tychże duplika ty  sporządziła.

Dnia wczorajszego pod brama domu N r. 2012 
przy ulicy Ż y zn e j ,  znaleziono" nieżywą kobie­
tę lat około 30 mjaącą z imienia i nazwizka
niewiadomą.

W yszedł z d ruku  pierwszy tom W y b o ru  n a j­
now szych i na jc iekaw szych  P o d ró Ł y , pod re- 
dykcją M. Dembińskiego by łego  wydawcy Pa- 
juielnika Kolumb , nakładem F. S. Dmochow- 
skiego. Obejmuje R y s p o d ró ży  do kra jó w  
Z jed n o czo n ych  A m e ry k i P ó łn o c n e j  przez P. 
W hrig t  Angielkę, część pierwszą; tudzież roz­
maitości. P renum era ta  przyjm uje się ciągle 
we wszystkich znaczniejszych xięgarniach sto- 
l icy, i w kantorze drukarn i  pod Nr. 476 lit.
D .  p rzy  ulicy Nowo Senatorskiej,  wynosi za ,1  
oddział z trzech tomików złożony z ł .  9.

Od niejakiego czacu zatrudnione je s t  mnóstwo 
ludzi obrąbywaniein lodu około łyżew  przy nio.
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stacli, i wzdłuż brzegów między mostem sta­
wy m i nowym. Grubość lodu dochodzi w n ie ­
k tó rych  miejscach do dwóch łokci; dla przy- 
snieszenia wigc roboty użyto także p i ły  do 
p iłowania lodu. Jeśli m ro z y ,  k tóre  n iespo­
dzianie powróciły , ty le  pracy i kosztów nie 
ud are m n ią ,  w y k u te 'w  lodzie rowy i przeręb le  
dopomódz mogą do oczyszczenia W isły  poni­
żej mostu jeszcze przed puszczeniem lodów 
powyżej tej rzeki.

Janusz xże R adziwiłł  hetman Wo Litewski 
s ta ra ł  się o pewną ustaw ę, na k tórą  jeden  
ty lko  pose ł  nie pozwalał: Janusz po s ła ł  do n ie ­
go z obietnicą sowitej nagrody: lecz gdy uka­
za ł  się n ieporuszonym p o s e ł ,  R adziw iłł  ka­
za ł  mu powiedzieć, że choćby g0 życiem ko ­
sztowało każe go kijmi wybić. Aż ów pose ł 
wzniósłszy głos mówi: ’’ Zwyciężony dowo­
dami xiecia jegomości, ustępuję kontradykcji 
mojej i pozwalam. (Ręko. X. Jabłonowskiego.)

Polskie obligacje udziałow e z  term inu 1 m arca s ta ły  
w  H am burgu dnia 26 lutego po 120 do 121 J.

Dnia wczorajszego w ciągnieniu I lk la s sy  lo- 
te r j i  klass. główniejsze wygrane pad ły  na na-  
m era następujące: Nro 19934 w ygra ł 12000 zł.;  
Nro 31323 z łp .  5000; N ro 2 9 2 1 0 z ł .  3000; Nro 
12769 zł.  2000. Po zł.  1200 wygrały Nro 4921 
i 27235; po z ł .  750 Nro 2147, 4408, 22910 i 
25010; po z łp .  500 Nro 1433, 3278, 4846, 
6978, 14760, 16242, 22038, 27433, 30467.

Przy jechali  do W a rs za w y  — S o łty k F ra n . hr. 1259 
N . Św iat; W ąsowicz h rab ia  393 K rak . P rzed; Kuma- 
rzew sk i K arol 207 F re ta ; G óritz A nna603 B ielańska; 
Podczask i W ładysław  585 D ługa; B rzozow ski K azi­
m ierz 4*1 Senatorska; N iziński F ran c isz .2681 B ednar­
ska; G urski W alen ty  1064 K ró lew ska.

Dziś zim na stopni 11.
T E A T R  ROZM A ITO ŚCI. Ju tro  G adu ła  nad g ad u ła ­
mi. F rak i pożyczane. W ujaszek z U krainy.

  ^uiboniosct

' ^ p e r a  N ie m a  z P o r tic i  w W ie d n iu .  Naocz­
ny} świadek przygotowań wystawy opery  N ie ­
ma z Portici,  k tóra w dzień imienin cesarza F ra n ­
ciszka daną będzie w W iedn iu ,  w następujący 
sposób opisuje jenera lne  próby tejże opery w

Gazecie B erl ińsk ie j w Nr. 41 na karcie  4tej. 
’’ Jak Wiedeń W iedniem, jeszcze tu żadnej ope­
ry  z tak wielkim przepychem , z tak w ielką wy - 
stawnoscią niewidziano. Wszystkie najce ln ie j­
sze ta lenta n ie ty lko  Wiedeńczyków lecz i 
zagranicznych artystów to opery ,  to bale tu ,  to 
malarstwa i mechaniki b y ły  z wielkim kosztem 
użyte. l inie  P .  D em m era pierwszego reżyse­
ra sceny je s t  na czele afiszu; odznacza to cóś 
nadzwyczajnego, gdyż tego, i w ten sposób da­
wniej nie robiono; domyśleć się można iż P .  
D em m er znany z swej gorliwości i talentu ja ­
ko trudniący  się dyrekcją  sceny, cóś w ielk ie­
go do sku tku  doprowadził. Dekoracje są p o ­
d łu g  myśli dy rek to ra  dekoracji i kostjumów 
teatru  dworskiego radcy S tubenrauch , w s ty ­
lu  grandioso ; nad temi dekoracjami pracowa­
ło  czterech najsławniejszych nadwornych ma­
larzy; jako to: D e P ia n , uczeń byłego  d y r e ­
k tora  i professora akademji sztuk p ięknych  w 
W enecji ,  Lorenza Sachettego ojca, In s t i to r is , 
G a lii  S za rc h a n .  Ponieważ widok Neapolu, i gó­
ry  Wezuwjusza, k tóry  zwykle dotąd ukazywany 
by ł po różnych teatrach, n ie jest właściwy do 
wspomnionej opery  , z tego powodu professor 
S zedelberger  najsławniejszy nadworny malarz 
widokow, b y ł  w ysłany kosztem dyrekcji  tea tru  
dw orsk iego ,  do odmalowania z natury  z w ła ­
ściwego punk tu  przedm ieścia  Neapolu , P o r t i ­
ci i Wezuwjusza. Koszta dekoracji ktorj 'ch 
jest  tylko / wynoszą 10,000 z. r .  monetą sreb rną ,  
czyli z ip .  40,000, nie licząc w to garderoby, k tó ­
ra swą charakterystycznością i p rzepychem  prze­
chodzi wszystkie wyobrażenia piękności. O p ła ­
ta wnijscia je s t  podwyższoną o połowę , abo­
nam ent zawieszony; to wszystko dla p o k ry ­
cia kosztów nadzwyczajnych. Do odegrania 
głównych ról sprowadzono z Paryża pierwszą 
tancerkę wielkiej opery pannę Dupui; będzie 
ona grała rolę N iem ej', do odegrania drugiej 
głównej ro li  Masaniellego wezwano z p ra sk ie ­
go teatru  P. B inder ,  k tó ry  z wielkim ta len ­
tem tę ro lę  już  g ra ł  w Pradze na tamtejszym 
królewskim  teatrze .  Do ułożenia baletu  b a r ­
dzo ozdobnego i charakterystycznego wezwano
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s ław nego  b a le tm i t rz a  C o r a l l i ; s łow em  d y r e k ­
cja te a t ra ln a  n ie  szczędz i ła  niczegoj, aby w y ­
stawa te jż e  o p e ry  w W ied n iu  p r z e w y ż sz y ła  
Wszystkie do tąd  w ystaw y tej samej o p e ry  we 
F ra n c j i  i N iem czech ,  i d la  tego ciekawość p u ­
b l iczno śc i  w iedeń sk ie j  j e s t  do najw yższego  s to ­
p n ia  p o s u n ię tą . , ,  A u to r  tego a r t y k u łu  w G a ­
zecie  B e r l iń s k ie j ,  ob iecu je  opisać dalsze szcze­
g ó ły  w czasie r e p r e z e n ta c j i  w d n iu  im ien in  ce­
sarsk ich  w p rz y to m n o śc i  całego  d w o r u ; n ie  
o m ie sz k a m y  i to podać  do w iadomości p u b l i ­
cznej , tem  b a rd z ie j  t e r a z ,  gdy  ta sama o p e ­
r a  ma b y ć  u nas d an ą  tego la ta .

W  d z ień  nowego ro k u  p rzy jm o w a ł  p r e z y ­
d e n t  Z jednoczonych  k ra jów  A m ery k i  p ó łn o c n e j  
wszystkich" bez  w y ją tku  k tó rzy  m u  chcie li  z ło ­
ży ć  życzen ia .  O tacza ła  go ca ła  ro d z in a  , a 
u p rz e jm a  g rzeczność  p o łą cz o n a  w niin  b y ł a  z 
p ro s to ta .

R z e k i  w N id e r la n d ach  w y la ły  w w ielu  m ie j ­
scach z powodu za tk a n ia  się lodów; p o to n ę ło  
ju ż  m nóstw o b y d ła ,  a w n ie k tó ry c h  wsiach n a ­
w e t  lu d z ie  n ie  m o g l i  się ratować.

P o  zm ian ie  m in is t ró w  w M ex y k u  p o g o d z i ł  
s ię  j e n e r a ł  B u s ta m e n te  z p r e z y d e n te m  rzeczy -  
p o sp o l i te j  G u e r r e ro .

P .  / / o r t o n  zapow ied z ia ł  w p a r la m e n c ie  a n ­
g i e l s k i m ,  że w k ró tce  uczy n i  w n io sek  wzglg* 
d e m  p rzy p u szcz en ia  Iz rae l i tó w  do używ an ia  
p ra w  p o l i ty c zn y ch .

D n ia  19 lu tego  p rz e ło ż y l i  m in is t ro w ie  w iz­
b ie  n iższe j  p lan  ska rb ow y .  P o m im o ,  że ani 
na w o jsku  , an i  na m a ry n a rc e  żadna n ie  b ę ­
dz ie  zaprow adzona  oszczęd no ść ,  je d n a k  b ę d ą  
m o g l i  z m n i e j s z y ć  p o d a t k i  o 1 m i l jon  f. s.

W  okolicy  S z tu tg a rd u  w ło śc ian in  r ąb iąc  w 
le s ie  d r z e w o  b y ł  tak  n ie o s t ro ż n y ,  że m u p ień  
ro zsz czep an y  u c h w y c i ł  r ę k ę .  Bez cudzej p o ­
m o cy  n ie  m ogąc je j  w ydobyć ,  a bojąc s ię ,  ż e ­
b y  n ie  z m a rz ł ,  gdyż  b y ło  12 s topn i m rozu  , 
w z ią ł  s i e k ie r ę  d ru g ą  r ę k ą  i o d c ią ł  sobie r ę k ę  
w p n iu  zachw yconą. T y m  sposobem  o ca l i ł  ży ­
cie .

Tow arzystw o ogrodow nicze  w L o n d y n ie  za­
c iągnę ło  19,600 f. s. d ługów ; cz łonkow ie  za le ­
gli z o p ła tą  6000 f. s.

Obi iczono, że w L o n d y n ie  k o n su m u je  j e d e n  
m ieszk an iec  na ro k  151 fun .  m ięsa ,  w Pai’y zu  
g6 ,  a w B ru x e l l i  89.
I)
JL eon  Miguel, k a z a ł  u rządz ić  p a łac  B em po sta  
na  p rzy jęc ie  p r z y s z łe j  m a łż o n k i  swojej. N ic  
w ym ien ia ją  jeszcze  x i e ż n ic z k i ,  n a  k tó r ą  p a d ł  
jego  wybór.

Nad rz eką  L ig e rą  we F ra n c j i  z a k łada ją  k o ­
le je  że lazne ,  k tó r e  za t r z y  m ies iące  b ę d ą  u k o ń ­
czone.

K ró l  J. f ran cu zk i  wry d a ł  p ostanow ien ie  u le ­
pszające  szk o ły  począ tkow e i zapew nia jące  im  
fu n d u sz  na  u t rzy m an ie .

N a po siedzen iu  akadem ji  u m ie ję tn ośc i  w P a ­
r y ż u  pokazyw ano l i tografow aną ch a tk ę ,  w k t ó ­
r e j  s i f  u ro d z i ł  z m a r ły  n iedaw no  cz ło n e k  a k a ­
d em ji  Y auque lin .  J e s t  ona bardzo  uboga, ale 
V auque lin  n ie  dozw olił  je j  p o d u p a ść  z u p e łn i e  
i zw iedza ł ją  zawsze raz  w ro k ,  ażeby  sobie 
p rz y p o m n ie ć  lata m ło d e ,  k tó r e  s p ę d z i ł  ba rdzo  
ubogi.  Z te j to chaty  w zn ió s ł  się do szczytów 
u m ie ję tn o śc i ,  z j e d n a ł  sobie im ię  e u ro p e jsk ie  i 
z a ro b i ł  m a ją te k ,  k tó r y  te ra z  p rzy n o s i  roczn ie  
8 0 ,0 0 0  f r .  T y m  więcej dla n iego zaszczy tu ,  że 
się n ie  w s ty d z i ł  m ie jsca ,  gdzie  b y ł  je szcze  
ubogi i n iezn a n y .

P rz y b y c i e  officers b razy lsk ie g o  do P a ry ż a  
d a ło  pow ód do p o g ło sk i ,  że D on  P e d ro  P o r ­
tu ga lczy kó w , k tó r z y  się do B rnzy lj i  s ch ro n il i ,  
w raz w ojsk iem  na w yspę T e rc e j r a  p rz y ś le .

Właścic ielka łaźni parowej przy ulicy P o k o rn e j ,  
zaw iadam ia ,  iz łaźnia jej (w y jąw szy  w niedzielą), 
jest  dla publiczności o tw ar tą  przez ca ły  t y d z i e ń , 
nie wyłączając  i św ią t  k tó reby  się w ciągu tygodnia  
trafiły. W niedzielą wiec ty lko  jedną  łaźnia je s t  
zamkniętą.

Pomieszkania większe lub mniejsze, z s tayniąiwo- 
zownią lub same, z wszelkiemi wygodami,są do wyna­
jęcia od dnia I. Kwietniar .b. w domu przy ulicy Twar- 
dey pod Nrem 1.096.
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